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N ajpew niejszy  dow ód.
(Z d a rz e n ie  p raw d z iw e).

P rzed  la ty , gdy  w  K rakow ie n ie  by ło  jesz­
cze Zakładu badan ia  środków  spożyw czych, n a ­
desła ło  k tó re ś  ze s ta rostw  galicyjskich do je ­
dnego ze znanych  naszych chem ików  dw ie fla­
szki wódki, zakw estyonow ane u jak iegoś szyn- 
karza , z  p rośbą  o rozbiór chem iczny.

C hem ik m iał w  sw em  labora to ryum  służą 
cego, bardzo pracow itego, ale odznaczającego 
się  tem , że a lkoholu-n ie  znosił. Ilekroć wpadł 
m u pod  ręk ę , n iszczył go, a le  w  ten  sposób, 
że go w ypijał, aby  się d a r  Boży n ie  m arnow ał.

Znając dobrze sw ego pracow nika, a  n ie  m o­
g ąc  zab rać  się zaraz do analizy , schow ał che­
mik sk rzynkę , poniew aż to było  lato , do pieca.

Ale sum ienny służący  naw et i w letn iej po­
rze  zaglądał do pieca. R az o tw iera  drzw iczki 
i  widzi paczkę, w yciąga ją  i p rzekonuje  się że 
w ew nątrz  są  dwie flaszki, ob ie pe łne . W ącha, 
w ódeczka!... A by się  p rzekonać, czy go nos 
n ie  m yli (sam  się uw ażał także  za ch em ik a!...), 
p ró b u je  i stw ierdza, że m iał racyę . Popołudniu 
pow tórzył badan ie , aby  się  upew nić, nazaju trz  
też  i ta k  aż do sku tk u . To sam o pow tórzyło 
się  z  d rugą  flaszką...

S tarostw o , n ie  m ogąc się doczekać opinii, 
u rgow ało  raz  i d rugi, chem ik się n ie  spieszył, 
m ając inne  w ażniejsze czynności.

O statecznie trzeba  się  było  zabrać do zba­
dania. W yciąga z p ieca paczkę, z niej zaś fla­
szki, i widzi z p rzerażen iem , że obie p różne!

Z rozum iał, co się  s ta ło  i w oła służącego:
— Gdzie w ódka?
— Ja k a  w ódka?  — odpow iada zagadnięty  

py tan iem , zapom niaw szy już o tem , co było  
w  piecu.

—  Ta z p ieca!... — w oła chem ik w  pasyi.
— Z p ieca ?... J a  n ie  w iem  o ż a d n e j!... Ale 

jeś li b y ła  w  p iecu , to  się m usia ła  ulotnić z po­
w odu go rąca!...

—  Ł a jd a k u !... W y p iłe ś !...

S łużący się bron ił, osta teczn ie  m usia ł się 
przyznać, w iedząc z resz tą  o  tem  bardzo dobrze, 
że poczciwy profesor głow y m u n ie  urw ie.

—  I cóż ja  te raz  pocznę? ... —  narzek a ł che­
m ik — D yabli w iedzieli, że on naw et i w  lecie 
zagląda do p ie c a !...

Po chwili w pad ł widocznie p ro feso r na ja ­
k iś pom ysł, i  z a p y ta ł:

—  A le ci n ie  zaszkodziła?
—  Nie, panie  p ro fe so rz e !... B ardzo b y ła  do­

b ra !... O ile pam iętam , to  je d n a  b y ła  pom a­
rańczow a, a  d ru g a  w iśniow eczka...

— N o dobrze!... Skoro ci nie zaszkodziła, 
napiszem y do starostw a, że n ie  zaw iera ła  ża­
dnych szkodliw ych składników !...

c - o

K ło p o ty  k u ra c y u s z k i .
—  Jak o ś  pani n ie  św ietn ie  w ygląda...
— Ach, m oja  pani, te n  b rak  regu larności 

d a je  m i się w e znaki!
—  A  n ie  u d a ła  s ię  pani do le k a rz a ?
— Co m i lekarz  pom oże?... T u  rozchodzi 

s ię  o reg u la rn o ść  pociągów , zw łaszcza tych  ko­
m in ia rsk ich !... Mój m ąż przyjeżdża zw ykle na 
niedzielę, o sta tn im  pociągiem , do K rynicy. l w u -  
b ieg łą  n iedzielę  czekałam  nań , a  gdy  go nie 
by ło  w idać, pew ną byłam , iż go coś w K rako­
w ie zatrzym ało . Tym czasem  tra fił się mój k u ­
z y n , k tó ry  n ie  m ógł n igdzie w  zakładzie  zna­
leźć m ieszkania. Żal mi s ię  go zrob iło  i p rze­
nocow ałam  g o !... A le co p an i n a  to pow ie ?... 
Po północy k to ś  s ię  dobija do drzw i... Mój 
m ą ż !... D obrze, że m ieszkam  n a  p a rte rz e  i że 
k uzyn  m ógł s ię  u lo tn ić  przez okno... Nic ła t­
w iejszego, a b y  było  p rzyszło  do aw antury ... 
A  k to  w inę ponosi? ... Kolej i  b rak  re g u la r­
ności !...

—  Ma p an i k o ch an a  racy ę !... Pow inno się 
w nieść rek lam acyę do D yrekcyi ruchu ... I  cóż 
te n  kuzyn?...

— B iedak, m usia ł resz tę  nocy spędzić na 
d e p ta k u !... A le po odjeździe m ęża w ynagrodzi­
łam  go s u to !... '

o o
P o b o żn e  ży czen ie .

— Ł askaw a pani gdzie  spędza  tegoroczne 
la to ?

—  Jeżeli m am  p raw dę pow iedzieć, to  jed n ą  
nogą je s te m  w K rakow ie, d ru g ą  w Rabce...

— Mój B oże!... I le  dałbym  za to , b y  być 
w tym  czasie w  Suchej!

o o

R om ans nocny.
Ju ż  z a s z e d ł  księżyc j a k  cuk ie rn ik  blady 
P o n ad  us tro n n y m  zaułkiem  P lantacyl 

t a k  pach n ia ło  j a k  s ło ik  pomady,
Jakby  a p te k a rz  w isiał na akacyi 
I s ło w ik  try lów  w ylew ał kaskady
0  skali cudne j,  w ysok ie j  tonacy i
1 w  taki w ie c z ó r  u ro c zy  i cichy
C zuw a Ich dw o je . . .  s am o tn y ch  j a k  mnichy. 
O n  jej r ą c z ę ta  w  sw o ich  d łon iach  pieści, 
O n a  g o  czu łem  o b d a rz a  spo jrzen iem  
W ie trzyk  sw a w o ln ie  z je j s z a tą  sze le śc i  
O b o je  jed n em  ow ian i  m arzeniem  
S łó w  nie szuka ją ,  a le  z a  t o  t re śc i ,
K tó ra  ro s k o s z n e m  p rze jm uje  ich  drżeniem . 
K siężyc za  o b ło k  ukrył tw a r z  pyzatą  
Z d a  się  z  z a z d ro śc i  nie c h c e  p a t r z e ć  n a  to. 
W iększy z a z d ro śn ik  s t o k r o ć  o<J księżyca  
t t ą ż  tk liw ą p a r ę  d a w n o  m a  na oku  
I w n e t  s ię  s t r a s z n a  p o d n o s i  p raw ica ,
G roźny  z  z a  k rz ak ó w  s ta je  w  jednym  skoku  
A\ąż i a m a n ta  za  ko łn ierz  p o c h w y c ą  
T r z a s k  było s ły ch ać ,  lub jakby k to ś  k ichnął —  
I w szy s tk o  p ie rzch ło ,  n a w e t  k s iężyc  czmychnął.

o -

Trucizna.
(D ra m a t k in e m a to g ra fic z n y  b e z  p rz e śc ie ra d ła .)

Akt I. Była szyk, więc szedłem za nią 
I  wnet rzekłem: kocham panią! 

Akt II. Ona na to —  piękność znana 
Wnet szepnęła: kocham pana! 

Akt III. W  to mi graj — więc dałem susa 
I  w mig skradłem jej całusa! 

Akt IV. Całus słodki był odczuty 
Coś mnie piecze — jestem struty. 

Akt V. Gwałtu! rety! oj! lekarzy! 
Zlizałem jej szminkę z twarzy!

< M >

OBROŃCA OJCZYZNY.
MIEJSCAMI WESOŁA, MIEJSCAMI SMUTNA, 

ALE PRAWDZIWA HISTORYA.

P an i Luiza b y ła  dziś „nie w  sosie*, co się 
je j z resz tą  dość rzadko, bo ty lko  najw yżej 
siedem  razy  w tygodniu  przydarzało . P rzyczy­
niło  s ię  do teg o  „w ielkie p ran ie" , powód roz­
stro ju  nerw ow ego d la  w ielu gospodyń i okoli­
czność, że n ie  m ogła się w ygadać, bo m ąż za­
raz  po obiedzie w yszedł za in teresam i do m ia­
s ta , a  służącej K asi, zajętej p ran iem , n ie  chciała 
przeszkadzać.

Siedziała zatem , pogrążona w najczarn iej­
szej z czarnych m elancholff, gdy w tem  z przed­
pokoju  odezw ał s ię  głos dzw onka.

— Przysięg łabym , że to  ta  n ieznośna Gwi- 
zdalska! — m ruknęła . — M usiała przew ąchać, 
że m am  św ieżą ha lkę  i dyabli niosą mi j ą  na 
k a r k !...

D y sk re tn e  pukan ie , do pokoju  w eszła ci­
chu tko  w sam ej rzeczy  Gw izdalska.

—  Jak że  się cieszę, że w idzę kochaną pa­
n ią!... — w oła pani Luiza z uczuciem . —  Jak  
to  p ięknie , że pani n ie  zapom niała o  biednej 
p u s te ln ic y !... A  tak  daw no ju ż  p an i n ie  wi­
działam  !...

—  N o !... T ak  daw no n i e !... B yłam  przecież 
w  niedzielę!... — odpow iedziała G w izdalska, sa ­
dow iąc się  i wodząc w  okół w zrokiem , a rów no­
cześnie pociągając pow ietrze nosem , ja k  gdyby 
chciała s ię  przekonać, czy n ie  pachn ie  „eofi 
dobrego"...

A  ona ta k  lub iła  d o b re  rzeczy  i to  w  m a­
leńkiej ilości i  m ożliw ie darm o!

—  Mnie się zaś zdaw ało, że to  ju ż  całe 
w ieki u p ły n ę ły  od osta tn iej bytności kochanej 
p a n i !... Do częstych  odw iedzin tak  m i tę ­
skno!... —  m ów iła pani Luiza.

N atu ra ln ie  zualazła  s ię  kaw usia  i świeżo 
upieczona babuszka. G w izdalska b y ła  w  sió- 
dm em  nieb ie , opow iadała też  z ferw orem  ró ­
żne  bajk i, jak ie  s ię  je j udało  zebrać w  m ieście 
przez dw a dni.

— W yborna kaw usia!.. Ju ż  daw no takiej 
n ie  p iłam ! A  b a b eczk a !... —  zauw ażyła  z u n ie ­
sieniem . —  Ju ż  to , pow iadam  w szystkim , że 
z  kochanej pan iu si to  zaw ołana  gosposia!... 
Gzy m ogłabym  prosić  o p rzep is  n a  babuszkę?

— Ćw ierć fu n ta  m asła, sześć ja j, ćw ierć 
fu n ta  cukru , ta k a  zaw artość... —  recy tow ała  
p an i Luiza.

— To nad  m oje siły !... — w estchnę ła  Gwi­
zdalska... —  Sześć ja j! ... M nie, b iednej w do­
w ie, o dw a tru d n o !

— I ja , m oja pani, n ie  zaw sze m ogę sobie 
na coś podobnego pozwolić!... Ciężkie cz^sy, 
pensya n ie  w ystarcza... M usiałam  sprzedać k ie­
dyś złotą b ranso le tę !... A le, widzi pani, m yszy 
tak  mi napaskudziły  do m ąki, że trz e b a  z miej 
coś było  zrobić!...

G w izdalskiej zrobiło  się jakoś n iew yraźnie, 
lecz ty lko  chwilowo Rychło p rzyszła  do rów no­
w agi i pom yślała, że przecież w arto  b y łoby  
bodaj kaw ałeczek  dostać  do papieru ... A le t ru ­
dno się dopom inać!...

Rozm ow a zeszła  n a tu ra ln ie  n a  wojnę.
— I cóż?... Pani m ęźulek  pew nie się  zg ło ­

sił do arm ii? ... —  p y ta ła  Gw izdalska.
—  O l n i e ! — P an i Luiza n a  to . — M ało to  

n a e itrp ia ł s ię  przez oztery  la ta ?

—  Tak, m oja p a n i !... A le w tedy  służy ł Au- 
s try i, a  te raz  Ojczyzna w oła synów  do obrony!

— Ojczyzna m a m iliony synów  i m oże w y­
b ierać, ja  m a ty lko  jednego  m ęża i d latego nie 
pozw olę!... Z resztą  m usiała pani zauw ażyć, jak i 
o n  biedak  słaby . G dy siek an y  kaw ałek  m ięsa 
podnosi do u s t, rę k a  m u się  trzęsie...

— To zapew ne z prze...
— O n i e !... Moja pani, o n  pije ty lk o  w o d ę!
— Ja  też  chciałam  pow iedzieć, że z  prze­

pracow ania  !
— A ta k ! ... To zm ienia postać  rzeczy!... 

W  sam ej rzeczy  p racu je  ciężko i n ie  m a naw et 
za to  uznan ia!... Pow iadam  pani, w rócił z tej 
w ojny zupełn ie  z łam any!... to  trzech  zliczyć 
n ie  potrafi!... N ie m am  z niego  żadnej przy­
jem ności !...

— Nie w ygląda pan  K arol n a  tak  słabego!... 
O ile wiem , to  n ie  był n igdy n a  froncie, ty lko  
n a  ty łach , a  po tem  w  kom isyi rek w izy cy jn e j!...

— Ja k  p an i m oże mówić coś podobnego!... 
W  now oczesnej w ojnie w łaśn ie ty ły  są  w  naj­
w iększej fo b o c ie !... A  rekw izycye n ie  by ły  może 
połączone z niebezpieczeństw em  ?... C hyba pani 
s łyszała , co się  działo z  austryackim i i n iem ie­
ckim i oficeram i, w ysłanym i n a  U krainę celem  
rekw izycyi żyw ności... dobrze, że go tam  nie  
posłali, by łby  wrócił m oże ka leką!... M iałabym  
m ęża, a  w łaściw ie byłabym  wdow ą!...

—  J a  te raz  przyznam  się kochanej pani, 
gdyby  ży ł mój nieboszczyk, posłałabym  go 
w  pole!

—  Z resztą, m oja pani, mój Lolek ośw iad­
czył, że an i m yśli służyć pod tak im i dow ód­
cami, z  k tó rych  n iejeden  n ie  b y ł, tak  jak  on, 
austryack im  le itnan tem  i n ie  zna kom endy  n ie­
m ieckiej !... C hyba gdyby  go zrobili jenera łem , 
zgodziłby się  może... Chodzilibyśm y o bo jt cały



W  m leczarni.
W szedł do m leczarni chłopiec szyk 
I k rzykną ł: proszą  kw aszny mlik 
A po tem  przyszed ł drugi m łody 
I k rzy k n ą ł: proszą  o dwie lody!

W eszły  trzy  p an n y  w  czas gorący 
Z u p a łu  buzie  im  pobladły 
I zaw ołały : m lik stojący  
I dwa przy jd zie  m liki szad ły!
A naw iasow o: Ta lingw istyka 
B y ła  w  cuk iern i M ichalika!

M iał sz czę śc ie !
T en  Józej b ib lijny  to  jed n a k  m iał szczęście!... 

P an i Pu ty farow a u rw ała  m u ty lk o  połę p ła ­
szcza, k to  in n y  b y łb y  z pew nością gorzej n a  
tem  w yszedł!...

—  Bo i k to  w idział w  p łaszczu  w ybierać 
się  s ię  w  konkury!...

O O

T ra fn e  ok reś len ie .
— W iesz ?... M asz ta k  rzad k ą  m inę, ja k  han ­

d larz  oryg inalnych  w in w ęgiersk ich , gdy  się 
znajdzie n a  jak iem  zeb ran iu  m iędzy dy rek to ­
rem  w odociągu i chem ikiem  sądow ym , a n a ­
przeciw  m a p ro k u ra to ra !

•  •  •

Siła przyzwyczajenia.
P an  Ja n , sp rzykrzyw szy  sobie s tan  staro- 

kaw alersk i, ożen ił się, a le  trafił, ja k  się  to 
zw ykle tym  zdarza , k tó rzy  długo szukają  — 
dość n iefo rtunn ie. W ziął sobie  tow arzyszkę ży­
c ia  o  dość m glistej przeszłości.

S lub, w esele  itd . odby ły  się zupełn ie  w po­
rządku . R ano, po p ierw szej w spólnie spędzonej 
nocy , idąc do zajęcia, w ręcza pan  Ja n  m ałżon­
ce pew ną kw otę n a  dom ow e w ydatki, a  ta , 
n ie  zdając  sobie  naw et z teg o  sp raw y , w dzię­
cznym  ruchem  ohowa je  za... pończochę i m ó w i:

— A w rócisz jeszcze, ko tku? ...

Uznanie dla humorystykl.
—  N iech sobie ludzie m ów ią , co chcą, ja  

tw ierdzę, że h um orystyka  je s t  godna p o p a rc ia !... 
S ta le  kupuję  też  w szystk ie  p ism a h u m o ry sty ­
czne... S łyszałeś chyba, że k to ś  tam  chorow ał 
n a  w rzód w  g ard le , lekarze  ju ż  go opuścili, 
a  on mimo to , a  m oże dzięki tem u, w yzdro ­
w iał... O pow iadano p rzy  jeg o  ło żu ,co ś  w eso­
łeg o  ; roześm iał się, w rzód p ęk ł i b y ł o ca lo n y !... 
A le to  jeszcze n ic  w  porów naniu  z tem , co się 
s ta ło  z  m oją te śc io w ą!... C ierpiała też  n a  wrzód 
w gard le , a  s tan  je j b y ł bardzo pow ażny... Raz 
w  swej chorobie dorw ała  gdzieś num er „Bo­
ciana"  i ja k  się  n ie  zacznie śm iać... W rzód 
pękł, i... .

—  I w yzdrow iała!
—  A leż n i e !... W  trz y  dni po tem  odprow a­

dziliśm y j ą  n a  Rakow ice. I  od tego  czasu  je ­
stem  tak im  zw olennikiem  h u m o ry s ty k i!..,

o  o

F la g m a ty k .
— Panie K ohn!... Spiesz się  pan , pali się 

w  tym  dom u, w  k tó rym  pan  m ieszka!...
— Poco ja  się m am  sp ieszyć? ... J a  mam 

klucz od m ieszkan ia  w  kieszeni, to  ogień 6 ię 
tam  nie  dostan ie!...

o  o

I t o  p r a w d a .
—  M ają racy ę  ludzie, tw ierdząc , że n ie  za­

w sze m ożna u trzy m ać  zim ną k r e w !... —  rzek ł 
do siebie rak , gdy  się  znalazł w  g arnku  z g o ­
rącą  w odą.

W  y  tłó m aczy  ła.
(Rozmowa dwu pół-dzlewic).

—  Któż to  je s t  te n  facet, z k tó rym  byłaś 
wczoraj w  E sp lanadz ie?

—  To mój narzeczony.
—  Ja k  się  nazyw a? ...
—  T ego  ci n ie  m ogę pow iedzieć, bo n ie  

wiem . Zauw ażyłam  jed y n ie , ż e  b ieliznę  m iał 
znaczoną „W . E .“...

dzień koło  odw achu, a b y  w ojsko staw ało  pod 
broń... W yobrażam  sobie, ja k  w ściekałaby  się 
B ajczarska, że ja  jes tem  genera łow ą, a  n ie  ona... 
A le to  s ię  n ie  opłaci! Polscy  jenerałow ie  nie 
noszą kape lu szy  z zielonem i pióram i!...

— I n ie  stoi im cały  dzień , ja k  austrya- 
c k im !

—  Co tak ieg o ?
—  Szyldwach...
— G dyby  jed n a k  Lolek w  sam ej rzeczy  zo­

s ta ł jenera łem , m usiałabym  do m ojego nowego 
kapelusza, k tó ry  kup iłam  za dw a tysiące m a­
rek , dodać z ie lone p ió ra !... N iech ludzie w idzą, 
że to  idzie pani jen e ra ło w a!... Nie zrobią  go 
jen era łem , n iech  siedzi w  d o m u !...

—  Szkoda, n a  froncie m ógłby  się odznaczyć!
Dość, m oja pani, m ordow ał s ię , i cóż m u

z teg o ? ... O n, m oja pan i, sam  jed en , ty lko  przy  
pom ocy sw ego służącego, w ziął do niewoli cały 
pu łk  kozaków  z arm atam i, karab inam i m aszy­
nowym i...

—  C zy być  m oże? ... Nic o tem  nie  czyta­
łam  w kom unikatach.

—  Bo o tak ich  cichych bohaterach , ja k  mój 
Lolek, n ie  p is z ą !... T rzeba  było  pójść do red ak ­
c j i ,  ładn ie  Bię ukłonić  i znów  przeprosić , to 
by liby  nap isali!... A le on tego  n ie  lubi!...

— W ięc pan  K arol w idział praw dziw ych 
M oskali ?...

— N atu ra ln ie !... Mało ich to  szło z  obozu 
w  D ąbiu n a  robo ty  ?... Codziennie przechodziły  
koło m ych okien  całe  oddziały!...

—  Ale j a  m iałam  n a  m yśli praw dziw ych 
M oskali, tam  w  polu!

— A cóż to ? ... Czy ci są  m oże n ie  p raw ­
dziw i?... I  on i także  byli w  polu ... B iedny Lo­
lek  dość się nam ęczy ł, te raz  n iech  idą młodzi, 
a  o n  odpocznie...

— Nie w ygląda bynajm niej n a  po trzebu ją­
cego spoczynku! • ••

—  T ak  się p an i w ydaje!... I  m nie m ówią 
ludzie , że dobrze  w yglądam , a j a  przecież w i­
dzę, że n a  m nie ty lko  skó ra  i k o śc i!... W idziała 
pani tę  b liznę n a  tw arzy  m ęża ?... To od ro sy j­
skiej p iki!... Chciał go ła jdak  K ozak przebić, 
a le  on go zastrzelił... I  by łabym  wdow ą...

Pociągnęła nosem  p a rę  razy , co było  zna­
kiem , że chce płakać, a le  n a  czas przypom niała 
sobie, że chustkę  zostaw iła  w  szlafroku, a  szu­
k ać  się je j n ie  chciało...

— W ie pan i! —  m ów iła G w izdalska po 
chwili m ilczenia. —  Ja  daw niej byłam  pew na, 
że M oskale n ie  m ają głów...

—  T akże coś!... A  n a  czem że nosiliby  czap­
k i ?... Skądże pani w padła  n a  podobną m yśl ?...

— Bo to , widzi pani, daw niej kupow ałam  
n a  kolacyę m oskale po dw a cen ty , w ięc sądzi­
łam , że sko ro  one są  bez głów, to  i praw dziw i 
M oskale ich n ie  m ają!... I  cóż pan  K arol opo­
w iadał jeszcze o w ojnie?

—  Tego, choć lub ię  i um iem  m ów ić dużo 
i p rędko  n ie  pow tórzyłabym  pani kochanej i za 
tydzień !... W  najw iększem  niebezpieczeństw ie 
b y ł w tedy , gdy  go k u la  z  trzydziestocentym e- 
trow ego  m oździerza ugodziła  w  sam e p iersi!...

— Co p an i m ów i!... To z m oździerza m ożna 
i s trze lać  ?...

—  Pokażę p an i jeg o  płaszcz, w  k tó rym  b y ł 
w ted y !... P rzestrze lony  n a  w ylo t!... K aziu!...

Zjaw iła s ię  K azia i n a  rozkaz pani przynio­
sła  płaszcz w ojskow y, w  sam ej rzeczy  z dziurą 
n a  piersiach.

— Ależ to  od m oli!... —  zauw ażyła Gwi­
zdalska.

— Niechże p an i mi da się wysłowić! Od 
kuli z  m o jd z ie m !... Widzi pani* *e obok są

K łopo t  a p te k a rz a .
—  Pow iadam  panu , ż e  m ożna zw aryow ać!... 

Pogniew ał się n a  m nie nasz dok to r i zapisuje 
chorym  w yłącznie kw aśne m leko i św ieże po­
w ietrze  !...

Z a c ie k ły  M orm on .
—  W iesz, zazdroszczę ty m  M ormonom! Czter­

dzieści żon!
—  Ale pam iętaj o tem , że i czterdzieści te ­

ściow ych !
— T ak , to  p raw da!... A le jeś li ich  będzie 

czterdzieści, będą  się g ryźć  m iędzy so b ą , a ja 
zostanę w  spokoju.

0  o

W  d r o g u e ry i .
— Czy n ie  m ogłabym  prosić  o  trochę k le ju  ? 

O beszłam  ju ż  w szystk ie ap tek i i  n ie  m ogę ni­
gdzie dostać, a  m ojem u mężowi k azał lekarz  
podać kleik...

— N ieste ty  i ja  n ie  m ogę s łu ż y ć !... A le m oże 
p an i dobrodziejka weźm ie tu b k ę  syndotikonu... 
D ziała rów nie sku teczn ie!

o o

Z n a m  l a  c u k i e r n i ę . . . .
W  su k ien n ica ch  znam  c u k ie rn ię  
Co sw ych zasad  s trz e ie  w ie rn ie ,
Ł u p ić  gości,
A ż  d o  spodni,
Aż d o  gaci,
Aż d o  k o śc i!...
K to  chce p rzy jść  t u - n i e c h a j  p ła* i! 
B ia ła  k a w a  -  do ść  c iek aw iey 
M leka  b ow iem  n ie  m a  w  k aw ie  
I  m ożesz być bez obawy,
Ż e  w  te j k a w ie  n ie  m a  kaw y.
C ena k p i ze w szystk ich  ce n :
M arek  trzy , dw adzieścia  J e n / . . .
Czy też  o  te m  -  p y tam  się  
U rząd  w a lk i z lic h ą  -  w ie ? ! , . .

ś lady  opalen ia!... Bo to  b y ła  k u la  eksp lodu­
jąca !... To cud  praw dziw y, że s ię  w tedy  u ra to ­
w ał, a  zaw dzięcza to , że płaszcz b y ł w atow any, 
a  pod spodem  m iał fu te rko !... Z resz tą  Kazia 
m oże pośw iadczyć!...

— T ak  proszę łask i pan i! J a k  pan  wrócił, 
to  mówił, że płaszcz w isiał n a  płocie, bo się 
su szy ł i  w tedy  go przestrzelili...

—  T ak  p rzerw ała  p an i Luiza z iry ta c y ą .— 
A le gdyby  tam  b y ł w tedy  w isiał i mój m ąż. 
by liby  go też  p rzestrzelili... Idź K aziu do ro­
bo ty !... M iałam n a w e t tak ie  dwie k u le  z  trzy - 
dziestocentym etrow yeh m oździerzy, k tó re  Lo­
lek  przyw iózł... Schow ałam  je  do pudełka  ze za­
pa łek  i gdzieś się zapodziały!... B yłabym  je  
dała  te raz  n a  zbiórkę broni, bo to  Ojczyźnie 
trz e b a  śp ieszyć z pom ocą!... Mój Lolek to  b o ­
h a te r! ... I  jed y n e  odznaczenie, jak ie  w yniósł 
z  w ojny , to  ta  b lizna n a  tw arzy !

— W ięc to  n ie  od ucięcia b rzy tw ą? ... Miał 
je  pan  K arol ju ż  p rzed  w ojną!...

—  T ak!... A le z  drug iej s tro n y !... Tam ta 
zn iknęła , zosta ła  ty lk o  ta  i to  jego  ch luba i do­
wód m ęstw a!...

G w izdalska spo jrza ła  n a  zegarek  i zab ra ła  
się do w yjścia, tłum acząc  się  bardzo  w ażnym  in- 
te rem , w  g runcie  zaś rzeczy  spiesząc się w  od­
w iedziny do G uzdralskich, b y  przypadkiem  bez 
n iej n ie  sied li do kolacyi!...

A  dziś m iała tak i ap e ty t!... Z resz tą  św ierz­
bił j ą  ju ż  język  i m usiała kom uś opowiedzieć 
o operacyach  w ojennych p an a  K arola...

© ~ e )
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— Zapomniałaś już o 11-em przykazaniu?
— Wiem tylko o dziesięciu! Jakież jfest 

jedenaste?
— Nie będziesz przyprawiała rógow mężtfwi 

twojemu!
V V . - V

—  Proszę cię, mężu, oddal się!... Mam mi­
grenę i chcę być samą, tem bardziej, że ocze­
kuję tu  twojego szefa!

— Bądź zdroWa Helciu'.., Żona czeka ua 
mnie! a •/-. iu

A nie będzie zazdrosną?
— 0 , nieI... Ona wraca także ze Schadzki!

Między artystkami.
— Czy już masz engagement?
— Mam czas!.-. Dyrekcya pertraktuje obe­

cnie z Ryczy wolską, ale jej głos jest niczem 
w porównaniu z mojemi łydkami I



Ferdek Eleuteryk.

Kużdo T eresa  mo sw oje jen te re sa~ — cbo 
i jak ż e  m ogłoby być inaczej?  T eresa  bez jente- 
re su , n ie  by łaby  T eresą , a  tak ie  sam e jen te- 
re sy  m ają K aśki, Zośki i w szelkie inne brzany. 
A le, pokazuje się, m ają  sw oje je n te re sy  i g a ­
w ry , bo i n im oże być  inaczyj, skoro  te ro z  mo- 
m y rów ność przew ażnie pci.

B rzany o sw ych jen te re sach  lu b iły  być 
zaw dy gw arzące, jak o  że rodzaj żyński je s t  od 
tygo, a b y  godoł, m ęskie je n te re sy  w ylazły  na 
w irzch dopiro  teroz, k iedy  nie jadaczkam i, ale 
czynem  trz a  stw ierdzić, że sie je s t  obew atelem  
i że s ie  chce spełnić swój obow iązek, spiesząc 
Ojczyźnie z pom ocą.

„M ienie i życie d la  O jczyzny!"... —  woło 
k u ż d y .a ż  ochrypn ie , a le  tak  se  to  karku lu je , 
że to  inn i m ają  zrobić, a  on poczeko, aż na 
n iego  przyjdzie kolej. Co najw yżyj gotow y je s t 
należeć do jakigo kum itetu , jak  ta  ochw iarno 
b rzan a , k tóro  co niedziele goni z  puszką po 
ulicach, sam a od sieb ie  an i chopa n ie  dająca!

Zaczyło się od pożyczki odrodzynio. Je s t 
czas d la  kużdygo kap ita lis ty  bardzo klaw y 
i pew ny, a le  pokazało się , że ci, co m ają naj- 
wincyj i najw incyj m ogliby być  dający, m ają 
inksze fajansow e in te resy  i hopy  swoje u loko­
w ali gdzieindziej, ośw iadczyli, że m ogą służyć 
swoim dośw iadczeniem , a le  n ie  gotów ką.

„N eutralnym " się  nie dziw uję, bo oni m ają 
zgryza , n ie  m ogący jechać  do P a lestyny , a  to 
skróś tygo, że tu ta j m ają sw oje je n te re sy , a  bez 
n ich , ja k  ry b a  bez w ody żyć są  nim ogący. Dała 
im P a lesstynę  koalicyjo, ale zapom niała tam  
naprzód  gojów być w ysyłająca, aby  gudłaje 
m ieli kogo być  operu jący . Sam ym  ze sobą  ja ­
koś to  n ie  idzie. N ie bedzie żydoskigo króla, 
jak igoś M ośka albo  Sróla, bedzie zato jak iś  
Tajzel a rabsk i. Skróś tygo, że gudłaje  są  je ­
dną  nogą w P a lestyn ie , a  d ru g ą  w Polsce, 
uw ażają się za n au tra ln y ch  i n a  pożyczkę nie 
są  dający, z re ś tą  pow iadają, że to  n ie  je s t  żo- 
den jen te re s , bo co to  je s t  p inć p rocen t, k iedy  
oni rob ią  geszefty  n a  p inćset i więcej.

B iedronie tyż  n im ają w ielgiej ochoty sięgnąć 
do sk rzyn i, gdzie m ają ty le  hopów co dawnij 
śm ieci, bo — gw arzą — skoro  Polska mo być 
chłopska, to c iarachy  od tygo są, aby  daw ały, 
a  chłopy od branio . Z reśtą  kużdym u z nich 
łazi po głow ie jak iś  je n te re s  i o pożyczce nirna 
czasu być  m yślący.

O stają zaty ra  gołe dym okra ty  czyli prole- 
ta ry a t  jen te ligency ji. Ci daliby , a le  jen te re sy  
im n ie  pozw alają. A  są  one tygo rodzaju , iż 
m u ledw ie na życie sta rczy . Do p itnastygo  
w kużdym  m isiącu tak i u rzyndniczyna ledw ie 
dycho, a  po p iętnastym  całkim  zdycho i sam  
sie  je s t  za jakow ąś pożyczką oglądający.

Przyjńdzie  pożyczka przym usow o, skrupi 
sie i  n a  nich, bo tam tym , o k tó rych  sta ło  w y­
żyj, n ik t n ie  udow odni, ile m ają hopów  i gdzie 
są  zlokow ane, w  jakim  jen te re s ie , gdy  tym cza­
sem  kużdy  wie, ile ze sz ta je rb an k u  oostaje co 
m isiąc papirów , syndzia lub  urzynduik .

P rzy  w szystkich św iadczeniach fajansow ych 
n a  rzecz Ojczyzny, kap ita lis ty  chow ają się 
w  m ysią  dziurę, bo tak  m u koże w łasny  jen ­
teres.

• To sam o pow tórzyło się , gdy  wezwano do 
s łużby  w ojskow ej obew ateli. Znów  kużdem u

wylozł, jak  n a  żałow anie, jak iś  jen te re s , k tó ry  
m u n ie  pozwolo do zgłoszynio się do szeregów .

W ytłóm aczeni są  jedyn ie  ci, k tó rym  baba 
n ie  pozwoliła, bo od jej orzeczynio nim o ru- 
kow ać naw et n a  głów ny verlag . T ak  nagle  po­
kochały  sw ych m ężów , że an i m yśli, aby  mo­
gli pójść w  pole, albo choć do s łużby  pomoc­
niczy j.

P y tam  jedną  z nich:
— P an i radczyni swojigo m ęża w ysyło 

w  pole?
— B roń Boże!... — odpow iedziała. — A co 

tam  po n im ?... W  w ojsku nigdy n ie  służył, 
z re ś tą  on słabow ity  i n i może się  narażać!... 
N aw et przeciąg m u szkodzi!

— To bodaj do s łużby  pomocniczy!
—  Panie!... On tak i n iedołęga, że sam  po­

m ocy potrzebuje!...
Inna  znów nie  pozwala swojim u dlatygo, 

że służył p rzy  w ojsku, a  ona go m usi mieć 
obok siebie dla obrony, gdyby  przyśli bo lsze­
wicy!...

A le jak  w yglądają ci, k tórzy  bab n ie  są  
m ający?... Ci znów  m ają różne jen te resy . 
Zwłoki n ie  cierpiące, k tó re  n ie  pozw alają im 
n a  zgłoszynie sie do służby . Ten rob i w  p a ­
sku , tam ton  mo żniw a, in n y  poszedłby, ale 
n ie  chce zab irać  m ijsca naszym .

Je n te re sy  pozw alają co najw yżej do odda- 
nio sie  na usługi jak igo  kum itetu , a le  pod w a­
runk iem , a b y  n ie  trza  było łaz ić  n a  posiedzy- 
n ia, bo i tam  in te resy  w łażą w  drogę.

Jednem  słow em , n ie  ty lko  b rzan y  m ają 
sw oje jen te re sy . M ają je  i gaw ry  i teroz im 
dopiro n a  w irzch pow yłaziły, do tąd  siedzące 
w  ukryciu.

S py ta  Tcto m oże, dlaczygo jo  dotąd  jeszcze 
w  cyw ilu, to  m u odpowiem , że mi także  je n ­
te re s  nie pozwolo n a  zgłoszynie. W szyscy ni- 
m ogą pójść w pole, m usi ostać  bodaj jedna  
isto ta  rodzaju  m ęskigo, k to rab y  sie opiekow ała 
gdowam i i siostram i, czyli tak  zw any wojski. 
Otóż jo  o posadę wojskigo w K rakow ie jestem  
sie s tarający . M yślałem , że o stanę  wojewodą, 
a le  tym  czasem  pokozało sie , że pon T etm ajer 
mo wincyj p ro tekcy i i że on nim  bedzie, jako 
że tam  m alary jo  górą. P rzed  m aljarzem , co mo 
w szystko w kupie, w  k ą t tak i ja k  nieprzym i- 
rza jąc  an i palcem  pokazując, lite ra ta , ja k  jo, 
u  k tó rygo  w szystko  ausajnander/
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S k u t k i  n i e u w a g i .
Pani profesorka w ykładała  sw ym  uczeni- 

com h isto ryę . Mówiła w łaśn ie o k ró lu  francu­
skim  H enryku  IV., k tóry  zaw sze opow iadał, że 
jedynem  jeg o  m arzeniem  je s t, aby  każdy  z je ­
go poddanych m ógł przez tydzień  ty le  zarobić, 
aby  w niedzielę m iał k u rę  w  garnku .

N agle zauw ażyła, że panna Zosia je s t  czemś 
innem  zajęta. P y ta  w ięc z nienacka:

—  P anno Zosiu!.... Co pow tarzał H enryk 
IV ?....

—  H enryk  IV   pow tarzał.... —  stękała
panna Zosia, czekając n a  ra tu n e k  ze strony  ko­
leżanek.... —  Aha!... Ju ż  wiem  proszę paniusi!... 
H enryk  IV. pow iadał, że każdy w ieśn iak  musi 
przez cały  tydzień  ty le  narobić  do garnka, aby 
z tego  w niedzielę b y ła  k u r a !....

N a s z e  d z ie c i .
Za daw nych, lepszych  czasów, gdy  nasze 

panie nosiły  tiu rn iu ry  i to  n ieraz tak  potw ornych 
kształtów , że w ygodnie m ożna było tam  poło­
żyć kapelusz, a  naw et usiąść, zdarzyło s ię , żę 
do państw a X-ów p rzyby ła  z prow incyi k u ­
zynka, aby  w K rakow ie odbyć zw ykłą  słabość.

M ała Zosia, có rka  państw a X-ów widząc 
ciocię „w tak im  stan ie", rzek ła  cichutko do 
m am y:

— M amusiu !... Ciocia się pew nie pom yliła 
i w działa tiu rn iu rę  z  przodu!....

N ie  z g a d ła .
Podczas lekcyi* katechizm u p y ta  ksiądz k a ­

techeta  m ałą S ta s ię :
— Czemże więc człow iek m oże zgrzeszyć?..
—  M yślą, m ow ą i... — odpow iada n a  to , ale 

dalej an i rusz...
Chcąc jej dopom ódz, pokazuje ksiądz k a te ­

cheta  pa lec :... No... i... i . .
To pom ogło, gdyż zapy tana  re c y tu je : My­

ślą , m ow ą i... paluszkam i!....

N a jg łu p s z y  n a p ó j .
— K aw a to  s traszn ie  g łupi n a p ó j!... Naj­

pierw  się ją  pali, a b y  była czarna, potem  do­
daje  śm ietanki, aby  zbladła, m iesza z cykoryą, 
b y  b y ła  gorzka  i dodaje cukru, b y  ją  osłodzić. 
N akoniec g rzeje  się, b y  b y ła  ciepła, a  potem  
dm ucha, b y  o s ty g ła !....

O O

Z  k o m u n i k a t u .
Sam obójstw o: W czoraj popołudn iu  odebrał 

sobie  życie w ystrzałem  z k arab inu  w sw em  
m ieszkaniu  poruczn ik  X. Pow ód sam obójstw a 
nieznany. K ula s trzask a ła  głow ę denata , na­
stępn ie  przebiła  sufit i k rzesło , n a  k tó rem  w ła­
śn ie  siedziała pan n a  Y. p rzy  fortepianie. Panna 
Y . w yszła bez szw anku, k u la  u tkw iła  w  ręce 
nauczyciela m uzyki.

D o b r e  i  n a  zlm nr>.
S tary  Jo jne  idąc zim ową po rą  przez Plac 

Szczepański, widzi, ja k  p rzekupka urządza so­
b ie  „cen tra lne  ogrzew anie", ulokow aw szy się 
odw rotną s troną  m edalu n a  g a rnku  z w ęglam i.

S tanął, pokręcił pe jsy  i rzek ł do s ie b ie :
— N u!.... Poco ona  to  g rze je? ... To i na 

zim no je s t  dobre!....

O s *

Z  r o z m ó w  p o d lo tk ó w .
—  Ogrom nie szykow ny je s t ten  tw ój now y 

narzeczony!... B ardzo lub ię  patrzeć n a  męż­
czyznę w cienkiem , jedw abnem  u b ra n iu !.... 
Zdaje się, że się w idzi każdy jeg o  m uskuł!.... 
A  j a  przepadam  za ludźm i m uskularnym i!

— A gdybyś jeszcze w iedziała, ja k  m u do 
tw arzy  w kolorowej nocnej koszuli!...

Z  a s t r o n o m i i .
— Co to  jes t t iu rn iu ra ?
— C hm ura zasłan iająca księżyc w  pe łn i.

o -o
A u d r o s o w s k i  h u m o r .

Staszek , spotkaw szy n a  p lan tacyach  niewia- 
s tę  o nieco rozszerzonym  obwodzie w  pasie , 
p y ta :

-7- P rzepraszam  za m oją śm ia ło ść ! Pan ienka 
m usi być już po zaręczynach?

© ©

M ię d z y  k o b ie t a m i .
(P o d s łu ch an e ),

—  I co dałaś za tę  b ranso le tkę?
—- Pfe !.... Jakże  m ożna staw iać tak  n ie ­

przyzw oite p y ta n ie !....



Z listów Eemogenesa Klapy.
K ochana R edakcyol

Czasy się zm ieniają, zm ieniają się i ludzie. 
D aw niej cesarz  W ilhelm  podróżow ał, a  w ielcy 
politycy  siedzieli na... dużych k rzesłach , dziś 
W iluś siedzi, a  m ężow ie s tanu  k ręcą  się, jak  
gdyby  im  k to  w etkną ł piórko z żyw em  sre ­
brem  tam , gdzie n iepotrzeba. Patrząc n a  takiego 
Lloyda G eorge’a  ja k  się tłucze po E uropie, n ik t 
n ie  pow iedziałby, że to  pow ażny m ąż stanu , 
k tó ry  trzęsie  całym  św iatem  (ale ty lko  w k ie­
ru n k u  wschodnim ...) lecz jak iś  ra jzender, k tó ry  
w raca oknem , gdy  go za drzw i w ypchną.

Poniew aż i ja , choć n ie  jes tem  kraw cem  
z zaw odu, uw ażam  się z a  „m ęża stanu®, nie 
czynię inaczej. R zem iennym  dyszlem  objeżdżam  
te raz  E uropę, poczem  rozpocznę tournee a r ty ­
s tyczne  po E uropie, gdyż obiecałem  W ilsonowi, 
że go n ie  opuszczę w  kam panii w yborczej, aby  
m u się  w  te n  sposób odw dzięczyć za te  p leb i­
scy ty  jak ie , dzięki jem u , spad ły  nam  n a  kark  
i dokuczają, gorzej niż czyraki, porów nyw ane 
czasem  z c. k . inspek toram i podatkow ym i.

K iełbasę w yborczą zaczynają już  sporzą­
dzać w A m eryce, w obec teg o  ograniczono do­
w óz żyw ności do E uropy, w iedząc z resz tą  o tem , 
że z  powodu gorąca m niej się je  w lecie, zresz tą  
„w biedzie żre  dyabeł m uchyu, a  m uch mamy 
dość, więc je s t czem  głód zasppokoić, gdy 
b ieda  dokuczy. R epublikanie przygotow ują 
sw oją k iełbasę, dem okraci sw oją, k tó ra  będzie 
sm aczniejsza, okaże w ynik w yborów . J a k  się 
dow iaduję, m a W ilson zam iar zaprosić z K ra­
kow a kilka znanych  hyen  w yborczych w cha­
rak te rze  in struk to rów . Zw rócił się do m nie 
o pośrednictw o, w obec czego zechcą reflek- 
tanci sk ładać n a  m e ręce  zgłoszenia i podać 
w arunki. W obec zapow iedzenia regu larnego  
ru ch u  Zeppelinów  przez A tlan tyk , kom unika- 
cya z A m eryką ułatw iona. N ależy się  pospie­
szyć, gdyż n a  w rzesień  m am  zam iar w ybrać 
się  do A m eryki, a  sp raw a m usi być przedtem  
załatw iona.

Jako  m ąż s ta n u  kręcę się naraz ie  po E uro­
p ie  niczem  ow a k u ra , chcąc zn ieść  jajo . Ze 
S p aa  w stąpiłem  do Boulogne, gdzie Lloyd 
G eorge m iał s ię  znow u spo tkać  z M illerandem  
(zdaje mi się, że oni m uszą tam  m ieć jak ąś  
brzanę!...), potem  w stąpiłem  do P aryża , aby 
w ziąć udział w  konferency i am basadorów , stąd 
czeka m nie droga do Łom ży, gdzie znow u zjazd 
(Lloyd G eorge, M illerand, G islitti i ja ) w reszcie 
o  ile n ie  s tan ie  nic n a  przeszkodzie, pow rót 
do L ondynu i oczekiw anie n a  bolszewików.

W  P aryżu  załatw iłem  W am  spraw ę cieszyń­
ską , sp iską i o raw ską, sądzę, że jes teśc ie  z tego 
zadow oleni i obm yślicie d la  m nie d a r naro ­
dow y, jak o  widom y dowód wdzięczności. P rzy j­
m ę cokolw iekbądź, by le dużo. W ychodziłem  
z teg o  założenia, że im m niej dostan iem y ob­
szaru , tem  mniej będziem y m ieć z nim  kłopotu. 
Tej sam ej m yśli byli i członkow ie konferencyi, 
w ięc sp raw a poszła, ja k  mówi mój przyjaciel 
P e tlu ra  w try migi.

To, co pism a podają o stan ie  Lloyda Geor- 
g e ’a  to  praw da. J e s t  bardzo zm ęczony i osła­
biony. O becnie, ja k  sam  pow iada, łażą m u bol­
szew icy po głow ie: szczególnie dokuczają m u 
dw a czyraki, n ie  pozw alające m u siedzięć. Z ro­
b iły  m u się n a tu ra ln ie  n ie  n a  karku , w  każdym  
raz ie  od ty łu , a le  nieco niżej. C iekaw e sw oją 
d rogą  są  te  czyraki, że one z ta k ą  p redy lekcyą 
a tak u ją  przew ażnie oficyny... Dziwię się, że 
D r K lęsk n ie  popełn ił o  tem  do tąd  jeszcze 
w  K uryerku  naukow ej rozpraw y.

Co się tyczy  owych czyraków  Lloyda Geor- 
g e ’a, to  ten  lew y je s t  indyjski, p raw y  irlandzki. 
Zdaw ało się, że p rzyby ły  specyaln ie  w  tym  
celu  z M oskwy D r K rasin  pom ógł m u rady ­
k a ln ie  n a  indyjskiego czyraka, zapisując m u 
jak iś  p las te r, rów nocześnie jed n ak  nastąpiło  
pogorszen ie  po stron ie  praw ej, co je s t  dowo­
dem , że niety lko gruczoły  sto ją  ze sobą  w ści­
słym  związku, ale i czyraki.

Jestem  niepocieszony! — m ówił do m nie 
Lloyd. —  Nie wiem , co m am  ze sobą  zrobić, 
bo n ie  m ogę chodzić, n ie  m ogę leżeć, nie m ogę 
w stać. O statecznie m ogę leżeć, a le  do góry  
odw ro tną  s tro n ą  m edalu , a  w ięc chyba, że je­
żeli s ię  w  te n  sposób rano  w staje , n ie  wiedzie 
się p rzez  dzień  cały!... Tem  też  tłóm aczę sobie 
m oje niepow odzenie... Radź, co począć!...

—  J e s t  jed n a  rad a  — ja  m u n a  to  poważ­
n ie  —  k to  n ie  m oże chodzić, leżeć, an i stać, 
te n  się pow inien pow iesić... Choć m oże spró- 
w alibyśm y m etody ogłoszonej w  Kuryerze. K a­
żesz sobie podw iązać jak i n iepo trzebny  g ru ­
czoł, a  odm łodniejesz. C zyraki znikną, bolsze- 
w iki p rzes tan ą  ci łazić po głowie, uczujesz 
chęć do zabaw  z młodemi...

—  Pew nie chciałeś powiedzieć „j>anien- 
kam i“... Mój Boże!... M inęli ju ż  te  czasy  i nie 
wrócą!

—  E jżeL . Ja  będąc  n a  twoim  m iejscu zary­
zykow ałbym !... C hirurg ia  dokazuje dziś p o ­
p ro stu  cudów... N ie czy tałeś w  K uryerze  o  tyni 
ch iru rgu  z Chicago, k tó ry  przyczynił się do 
zrów nania płci n a  praw o i lew o i p rzerab ia  
kokoszki na kogu ty ... Po tem  m a się zabrać 
do ludzi...

—  W  K uryerze  stało , o  ile pam iętam , „do 
świń®...

— Tak!... O n dośw iadczenia przeprow adzał 
n a  pew nym  punkcie, a  to  przecież w szystko 
jedno. S łyszę, że ten  ch irug  z Chicago m a k o ­
lo sa lną  p rak tykę... Z głaszają się doń k u ry  z ca­
łego  św iata  z  p rośbą  o przenicow anie... Każdej 
im ponują p ió ra  w  ogonie, g rzeb ień , p iękny 
głos... Pokazuje się, że się k u ry  niczem  nie 
różnią  od kobiet, k tórym  ty lko  s tro je  w  głowie!...

— T ak!... A le te  przerob ione  k u ry  jaj nie 
znoszą, a  w  obecnych  w arunkach  ja ja  to  grunt.

—  I to  praw da!... J a ja  sku tk iem  tego  p o ­
szły  w  A m eryce w  górę, a le  proszę sobie, w y­
obrazić, ile natom iast u rządza się , n ie  po trze­
bu jąc  kupow ać zegarków , bo k ogu ty  pieją
0 północy...

I ty  sądzisz, że tak i p rzerob iony  z ku ry  
kogu t będzie p u nk tualny? ... A ni m yśli, zosta­
n ie  m u coś z kokoszej n a tu ry  i z  pew nością 
będzie s ię  sta le  spóźniał!...

—  Nie oponuję!... Bardzo być  m o że !../  
W  każdym  razie  chciałbym  widzieć tak ą  prze­
m ienioną w m ężczyznę, kobietę.

Na ten  tem at rozm aw ialiśm y długo i sze­
roko . D oszedłem  do p rzekonan ia , że w  n ied łu­
gim czasie m ożem y się spo tkać  w naszych pi­
sm ach z następu jącym  anonsem :

„Biedna pan ienka , chcąca zm ienić rodzaj, 
a  n ie  m ająca n a  to  odpow iednich funduszów , 
zw raca się o pom oc do tak iego  m ężczyzny, 
k tó ry  ju ż  zrezygnow ał z przyjem ności życio- 
w ycha... W  tym  celu ogłoszą specya lną  zbiórkę, 
ja  przecież przyznam  się, że n a  o łtarzu  ofiar­
ności publicznej nie złożę żadnej części ciała, 
choćby ro zch o d Jło  się o najp iękniejszą p a ­
nienkę.

Ale ja  zajm uję się głupstw am i, a  zapom i­
nam  o polityce, k tó ra  daje m i chleb. K uryer 
zapow iada n a  najbliższy czas trzy  w ojny, my 
z Lloydem  G eorge naliczyliśm y spodziew anych 
(ale jeszcze n ie  zgłoszonych!...) trzydzieści siedm . 
M amy je  rozpatrzyć  n a  najbliższem  posiedze­
n iu  Ligi Narodów , k tó re  m ożna prow adzić, 
a  k tórym  trz e b a  dać spokój.

N a raz ie  m am  zam iar k ilka dni odpocząć
1 wziąć w  parn i pa rę  nasiadów ek, m oże to  p o ­
budzi m oją fan tazyę... O!... J a  m uszę zrobić 
coś w ielkiego, co św iat w prow adzi w  osłu ­
pienie!:..

N a raz ie  żegnam  W as! Klapo .

A rtam os Ci

J e s t  rze ź n ic k a  p e w n a  spó łka  
C o  r ż n ie  św inie ,
N ie  jed y n ie !
Rżnie i l u d n o ś ć . . .
C z y  t o  s z tu k a ?  C z y  to  t r u d n o ś ć ?  
W s z a k  k to  ży je , t e n  j e ś ć  musi, 
W ię c  „ A r ta m o s “ rżn ie  i dusi 
B iednych  l u d z i . . .
Nim  sum ien ie  w  nim s ię  w zbudz i,  
B ę d z ie  —  c o  nie dz iw n e  w ca le  
W k ró tc e  s iedz ia ł  w  k ry m in a le  1

g  o  0

„K O C H A N K O W IE "
W. Grabińskiego .

Nader sensacyjna g ra tka :
„Taki syn  i jego matka®,
Których miłość w sposób świński, 
Przedstawił nam pan Grabiński. 
Achl wiedzieliśmy j u t  wprzódy,
Że są w życiu różne brudy, 
Kryminały i szpitale,
W czem dziwoty nie ma wcale. 
Ale z  życia tych kazamat 
By na scenę robić dramat 
I dać ty tu ł „Kochankowie® —
Na to chyba każdy powie 
Że m asz ta le n t  dziwnie świński 
Mój Grabiński 1...

Nagła zm iana p rzekonań .
(P o d s łu ch an e),

—  Nigdy n ie  by łbym  naw et p rzypuścił, że 
m ożna tak  nagle  i rad y k a ln ie  zm ienić sw e p rze ­
konan ia  !

— I cóż tam  znów now ego?
— Nie czy tałeś ?... J e n e ra ł Szeptycki zapadł 

n a  czerw o n k ę! .. I k toby  to  b y ł pow iedz ia ł!... 
Do osta tn iej chwili by łem  przekonany , że to 
konserw aty sta , dziś w idzę, że się pom yliłem !...

N A D E S Ł A N E .

!Ważne dla Pań!
„Anora“ -  je d y n y , z n a k o m i ty ,  u z n a n y  z a  n a j ­
le p s z y ,  z u p e łn ie  n ie s z k o d l iw y ,  ś r o d e k  zapobie- 
gawczo-ochronny d la  P a ń .  —  S p o s ó b  u ż y c ia  
n ic  k r e p u ją c y .  Masa dziękczynnych listów . 
P u d e łk o  „ A n o r y "  (1 2  s z t )  w r a z  z  o p i s e m  i s p o s o ­
b e m  u ż y c ia ,  o p a k o w a n ie m ,  ty lk o  lOO Mkp. 
Z a m ó w ie n ia  w y s y ła m y  za  za liczen iem  bez 

zadatku.
W arszaw a, Złota 56 a  - 18. Dom komisowy.

P6L E C A M
PROSZEK DO USUWANIA WŁOSÓW 
Crecńe d e  L u x e  do  tw a r z y ,  
F r a n c u s k i  p ły n  d o  t w a r z y  i  d o  w a rg -  

D . M A RK U S, Ł d c l i ,  P i o t r k o w s k a  5 9 .
■ -  -   i ______ __________________________________________________________________________________________

■klaj epszB prezerwatywy „S;yi“ .
P erfsm ery a  L eserk iew icz i  Ska 

Kruków, plac Szczepański 2 .  —  W y s y ł k a  d y s k r e t n a .
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— O l u b a ! .. N a  ł o n t a  n a t u r y  p r z y s ię g a m  c !... . . • . -  i ' * ' . ;
— Dej p a n  spoteój!... W tam ty m  ty g o d n iu  n ab aw iłam  się z  tyeh fa ta ln eg o  * a*aru  ma te j w ilg o tn e j lace!-.


